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p rzez W acław a Aleksandra Maciejowskiego:

(D alszy ciąg)

Mikołaj Łęczycki, L itw in, 7. kalwina katolik, od r. 
1391 Jezuita, zmarły w Kownie r. 1652, Prowincyał 
naprzód Polskich, potem Czeskich Jezuitów, słynął lak 
nadzwyczajną pobożnością ze za życia swego już był 
poczytany za świętego. Kojałowicz opisał jego świę­
tobliwe życie a Niesiecki je powtórzył.

Hieronim S te jan ow sk i, był rodem z Krakowa, lecz w

Wilnie (gdzie umarł r. 1605) słynął wzorową miłością 
bliźniego i rzadką nauką. On poświęcał czas od obo­
wiązków zakonnych i szkolnych wolny chorym których 
ratował, wiejskiemu ludowi który nauczał i oświecał, 
ubóstwu które zebranemi od możnych składkami spo­
in agał.

W stopniu jeszcze wyższym zajaśniał cnotami Stefa- 
nowskiego Jan Jachnowicz Litwin, od roku 1609 Je­
zuita, mianowicie jako przyjaciel i nauczyciel ludu, 
któremu nie tylko po kościołach ale po wsiach i dro­
gach słowo Roże opowiadał, jużto w Polskim już w 
Litewskim języku, tudzież poświęcał się jego ratunko­
wi i usłudze nawet wśród morowej zarazy. Jego ka­
zania jako wymownego kaznodziei Polskie i Litewskie 
wyszły na świat z pod prassy. Żył lat 80. Umarł r. 
166S opłakiwany przez lud który go swoim Ojcem 
nazywał.

Andrzej R adom ina, zostawszy Jezuitą w Wilnie 1*. 
1618, wybrał sic do Jndyj wschodnich na opowiada­
nie Ewangelii, apostołował najwięcej w Goa a r. 1631 
skończył w M akao, Mieście Chińskiein, swoje wzoro­
we życie.

Wojciech Wijuk K oja łow icz, urodzony w Kownie nad
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Niemnem r. 1609) Jezuita od r. 1627, zm arły  r. 1677, 
s ły n ą ł  równie wzorowemi obyczajami jak  nau k ą ,  k tó ­
rej mnogie pisma jego  mianowicie jego Historya Litwy, po­
rządniej napisana niż przez S try jko w sk ieg o  ( tyjącego w 
drugiej połowie szesnastego wieku) są pomnikami. Juźto 
pochw ałam i swe m i , już przelaniem na język niemiecki 
odda ł  cześć temu dziełu  Kojałowicza s ław ny n iem iec ­
ki historyk i rzeczy Słowiańskich badacz August L u ­
dwik v. S ch ió zer  (r, IS04 uszlachcony przez ś. p. Ce­
sarza A l e k s a n d r a  i odd id piszący się i p isan y  von  
Schiózer).

Konstanty S z y r w id ,  L itw in , Jezu i ta ,  w szkole i na 
kazalnicy niespracowany , często dwa razy na dzień 
kaznodzie i! ,w  je  Iny ;n kościele po l i tew sku , w d ru g im  
po polsku. On podobno pierwszy pisał i na świat wy­
d aw a ł  książki w języku Litewskim. Jego gram ma tyk a 
lego języka p. t. C lavis linguae L ith u a n ica e  i S łownik 
Polsko - Łacińsko L itew sk i, tudzież jego kazania na wszy­
stkie Niedziele po polsku i po litewsku wyszły na świat 
w  W ilnie r. 1639. Tamże skończył piękne życie swoje.

Podobne w E sto n ii  zasługi położył Jan B o y e r , J e ­
zu ita , z rodu Niemieckiego, który poświęcił sic oświe­
caniu Estończyków, uczył ic h ,  pisał i d a ł  wytłaczać 
d la  nich książki w ich Łotewskim języku którego się 
poprzednio nauczył. Gdy K a r o l  Książe Sudermanii, 
który z obrazą praw Zygmunta 111 do tronu Szwecyi 
og łos i ł  się Królem Szwedzkim pod nazwą K a ro la  IX, 
najechawszy te część północną Jnflant,  podówczas do 
Polski należącą, po jm ał i w Dorpacie przez 5 lat wię­
z i ł  B o y e r a ; len cnotliwy Jezuita s łodził  niewolą swo­
im spółjeńcoin wszelkieini usługami , bo nawet napra­
wianiem ich odzieży, i obuwia. U m arł w Brunsbergu 
roku 1619.

Dla właściwych .Inflantczyków pisali w języku Ł o tew ­
skim. dwaj Jezuici , Erdmann T o lg s d o r f  rodem z Prus, 
zmarły w Jnllanlacli jako missyonarz, drugi Jerzy E i ­
g e r  Jnllaticzyk Superior Rezydencyi w D ynaburgu nad 
Dźwiną. On roku 1620 w yda ł  w spomnionym języku 
Ew angeli je ,  katechizm i kazania. U m arł  w D ynabur­
gu r. 1672 przeżywszy lal SS.

Za ostatniego z dawnych Jezuitów Polskich nieskażo­
nych przed potomnością uważalibyśmy Stanisława S o l­
skiego. Ten urodził się roku około 1623 , jak  się zda­
je we Lwowie gdzie rodzina lego imienia dotąd żyje, 
i tamże chodził do szkół a r. 1044 wstąpił do Jezuitów. 
Ucząc matematyki w K rośn ie  nad W is ło k a ,  poświęcał 
sic ratunkowi zapowietrzonych. Około r. 1666, znanego 
z n auk i ,  w ym ow y i miłości bliźniego wysłali Przeło­
żen i,  jako missyonarza, do S tam bułu gdzie przepędził 
lat 8. Stamtąd wróciwszy osiadł w Krakowie i tu po­

w y d a w a ł  na świat dzieła Swoje lak matematyczne jak 
religijne i tu skończył swoje wzorowe 70 letnie życie. 
Jego Geometra i Arcbytekt Polski, jego P r a x is  tnen- 
s i tr a n d i , jego machina, (hydraulica) exhibendo motiri 
p e rp e tu o , jego rozm yślan ia  codzienne na rok cały, dzie­
ł a  wydane wszystkie w Krakowie w okresie między r. 
1663 i 1690, prowadzą do wniosku że gdyby tak wszy­
scy jak  On Jezuici pracowali i żyli,  Ludzkość nie co­
fałaby się lecz postępowałaby przez w pływ  tego zakonu.

Owo zgoła między Jezuitam i Polskimi, zwłaszcza 
między Litewskimi trafiamy na ludzi których cnotom 
i zasługom potomność musi hołdować i my hołdujem y 
tam  nawet gdzie na zasady ich zakonu i żałosne tych 
zasad skutki utyskujemy. Opowiedziawszy i uczciwszy 
cnoty i zasługi Jezuitów Litewskich jako lu dz i ,  dopie­
ro po imieniu i nazwisku spoinnionych, przystąpimy te­
raz do Jezuitów K oronnych ,  przeniesiemy się z W iln a  
do K r a k o w a , tu się im przypatrzymy w icli kłó tn iach 
z Akademiją Krakowską a w końcu , obejrzawszy się na 
dopiero skreślony poczet świateł rospędzających [cie­
mnotę L itw y , temu wielkiemu przedziałowi jaki zacho­
dzi między Jezuitą  który nie przestał a Jezuitą który 
przestał być człowiekiem : przez człowieka zaś rozumie­
my jestestwo z natury dobre.

K T O K O LW IEK  dotąd czytał nas z u w a g ą ,  miano­
wicie z pamięcią i z porównawczą oglądnością na czy­
ny historyczne przytaczane w  tein piśmie naszem; k to ­
kolwiek przywiązał wagę do tego tych czynów' wypad­
ku że grzechy Jezuitów nie na zakon ale na narody, 
których oni byli narzędziami, spadają; ktokolwiek oce­
n i ł  pracę jakąśmy sobie zadali chcąc wyrzec z przeko­
naniem oparłem na dowodach o stopniu winowactwa 
Jezuitów przed obliczem po tom ności, mianowicie że na­
wet Jezuici hiszpańscy i francuscy występują przed j ' j  
sądem nieledwie uniewinnieni jako bezwładne drąg1 " ° -  
U i fanatyzmu F ilipa  II, K a ro la  IN, książąt, r/c G vise  
i ich Córy a w końcu L u d w ik a  XIV, nasi pnie

. ry­że Jezuici Polscy, gdyby nie u p ó r  i u s t e r k i  Z y g m u n ta
III, jaśnieliby sainemi tylko lakierni cnotami jakie ra­
dzi wielbiliśmy w Jakóbie J f r / j k u , w  Piotrze S k a r ­
d z e , w Jakobie Przem ysławie R u d n ic k im , w R a d o m i­
n ie , K o ja to w ic z ii , Ja chnow iczu , S a rb iew sk irn , w M i­
kołaju  'Łęczyckim  , w' Hieronimie S te fa  now  s l im  , w 
S zy rw id z ie  i we wszystkich tym cnotliwym Jezuitom 
podobnych spółzakonnikach; ktokolwiek jako nieuprze- 
dzony sędzia zechce zastanowić się i uznać że pismo 
nasze mniej niż Bulla D om invs ac R edcm ptor nosler 
b łogosław ionego  K lem ensa  X IV ,  wyżej w  znacznej 
części przytoczona, powstaje na grzechy Jezuitów; kto-
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kolwiek wie źe k a t o l i c k a  Chrześcijańska Religija 
nigdy w tak pięknem nie wystąpiła  świetle jak. za cza­
sów Klemensa  XIV i spomnionej Bulli tego Papieża; 
ktokolwiek zgodził się z nami ze ciemnota szesnastego 
wieku by ła  źródłem wszystkich klęsk i zgorszeń ; kto­
kolwiek postrzegł źe na Religii Chrystusa i na oświe­
ceniu opieram y sprawę zbawienia rodu ludzkiego; na- 
koniec , ktokolwiek poją ł g łówny cel pisma naszego —  
dowieśdź źe odpowiedzialność przed potomnością za stra­
tę  dwóch wieków życia naszej przeszłości cięży nie na 
narodzie ale na tych nap rzód , których on przy sterze 
swej łodzi s ta w ia ł ,  potem na Jezuitach którzy tym ster­
nikom dali się użyć za narzędzie; len nas nie obwini ani 
o brak rozsądku, ani o nienawiść ku Jezu itom , ani 
o stronność: ten nie przypuści aby mowa o przeszło­
ści Jezuickiej uw łacza ła  naszej katolickiej Chrześcijań­
skiej Religii: len nie weźmie nam za z łe  że tę mowę 
zamkniemy historyczną wiadomością o dwuwiecznych 
k łó tn iach ,  w których z jednej strony w ystępow ali ,  j a ­
ko pow odow ie, Jezuici-, z drugiej jako o d p o rcy ,  K się­
ża Akadem icy P/'oJessorowie K rakow scy , wyobrazi- 
ciele żyeia narodu , i że tym sposobem okażemy inyl- 
ność twierdzenia jakoby  historya nasza b y ła  tylko pa­
tologią ludu lub raczej patologią g łow y  jego i jakoliy- 
śmy o fizyologii, o zdrowein życiu narodu, nie mieli 
wyobrażenia.

Możebyśmy nie minęli się z prawdą gdybyśmy za 
źródło  półwiecznego utrap ien ia , którego Akademiją Kra­
kowską nabawiły kłótnie z Jezuitam i, naznaczyli Tjrt- 
cinc , ten magazyn nauczań i skarbiec mądrości jej Pro- 
fessorów. Wszakże b łędy  człowieka i społeczności, czy 
to one nierozsądku czy grzechu są w ypadk iem , nigdy 
nie uchodzą bezkarnie. Z niepowetowaną dla oświece­
nia i ojczystego języka stratą up ływ ały  dwa wieki ł a ­
cińskiego życia Akademii Krakowskiej, kiedy dwóch z 
jej cz łonków , Jakób Górski i Benedykt l le r  be s l , dwaj 
zapaśnicy Cycerońskiej gadatliwości wstąpili w szranki 
dysputy de rolundis periodis. Rył to spór de lana ca- 
p r in a , a jednak całą  Polskę, jako zła ci ni o ną podówczas* 
poruszył na lat kilka od r. 1569. Przyznana Górskie­
mu wygrana stała się powodem llerbestowi że r. 1571* 
z Akademika Krakowskiego zostawszy Jezuitą w Po­
znaniu , wciągnął swych nowych zakonnych braci do 
uczestnictwa zawziętości swojej przeciw Górskiemu j 
Akademii Krakowskiej. Ryło to źródełko , później za­
mienione w potok, kłótni tamtych z tą. Rok 1583 b y ł  
ostatni życia Górskiego a pierwszy owych kłótni. Iler- 
best przeżył Górskiego, bo roku 1593 u m a r ł  szanowa* 
ny powszechnie że do owych z Akademiją k ł ó t n i , lubo 
Je zuita i niechcący ich powodnik , bynajmn ej nie nale­

ż a ł ,  lecz przez 20 lat poświęcał się oświacie ludu jako 
Apostoł Rusi Czerwonej, W ołyn ia  i Podola.

W  owym roku 1583 skonu Górskiego d a ł  b y ł  Król- 
Stefan B atory  Jezuitom kościołS. Barbary przy którym 
później mieli oni swój Krakowski dom Professów. bie­
gałem Grzegorza  X III  w Krakowie b y ł  wówczas Alber­
to B olognetli, dawniejszy Doktor i Professor Praw a w 
Bononii czyli Bolognii , jego i spomnionego Papieża oj­
czyźnie. W  Krakowie otrzym ał kapelusz kardynalski, 
lecz tym niedługo się c ieszy ł, bo wracając do Rzymu 
z przyczyny przypadłego w r. 15S5 skonu Grzegorza 
X l l f ,  sam w tymże roku w Karyntyi skończył życie. 
Przed tyinto Legatem m ia ł  być nofaryalnie roku 1583 
sporządzony przez pełnomocnych Akademii Krakowskiej 
tak zwany Konsens , akt, przez który Akademija zezwa­
lać miała aby Jezuici na swoje imie utrzymywali szko­
ły  w Krakowie. Do tego aktu odwołali sic oni we 40 
lat polem otworzywszy je  w kollegium S. Piotra. Aka­
dem icy, mianowicie s ław ny Jan Broscyusz, jak z ko­
lei poznam y, dowiedli że len akt jeszcze mniej pra- 
wności a więcej m iał udania niż sporządzony na le l i  sam 
tryb nieco wcześniej przez Jezuitów Paryskich kiedy ci, 
jakeśmy to wyżej widzieli, zażądali opanować tamtejszy 
Uni wersylet.

Wszakże owe 40 lat nie by ły  bynajmniej okresem ci­
szy i pokoju ze strony zakonu. \Y Krakowie zapełn ił  
on je  przygotowaniami do kiedyś wstępnego z Akademiją 
boju , w innych zaś miastach , mianowicie w Rydze , 
Gdańsku  , 1'ornnin  , P oznaniu  , Tiublinie i w  samym 
K rakowie  k łótniami swemi z róźnowiercami. W ilno  
było pierwszym teatrem tych kłótni. 'Pu Andrzej W o ­
lan  , kalwinisla którego pisma już przez Sobor Trydenc­
ki , roku 1563 zamknięty, zostały objęte tak zwanym 
In d e x , głównie im sic odcinał. Tamże r. 1591 Grze­
gorz Z a rn o w sk i , Pastor Luterski w ydał pismo p r te -  
ciw Papieżom. Odpowiedział mu Stanisław Grodzicki 
Jezuita w obszernej książce swojej p. t. P raw idło  w ia­
ry  heretyckiej. Tamże r. 1594 Stanisław- Sadow ski z 
Osrołcki kalwinisla, w y d a ł  na świat pismo p. I. Jdo 
lalriae Jesnilarum  oppugnatio  lak dalece krzywdzące 
Zakon Jezuitów iż W ileńscy domagali się od Króla Z y ­
gm unta  111 aby je  i Autora jednymże ogniem spalono. 
B ył to ten sam rok w którym , jakeśmy wyżej widzieli, 
Antoni A rn a u ld  bronił w Paryżu Uniwersytetu przeciw 
Jezuitom i w którym tę obronę lego Adwokata Parlam en­
tu Paryskiego w tłumaczeniu łacińskiein przypisano i 
przysłano z Paryża miastu Wilno.

W yćwiczony w szkole różnowierczej W ileńskiej,  stał 
się później głośnym  w Lublinie, jako kaznodzieja No- 
wochrzczeńeów, Marcin Czechowic:. Tu on ucierał się
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z Jezu itam i, mianowicie z poznanymi wyżej Justusem 
R abą  i Stanisławem W arszew ickim . Bezzasadnie w pi­
ś m i e  sw ojem , p. t. P la s tr  na w ydan ie  N ow ego T esta­
m entu p r ze z  K siędza  Jakoba W u jk a  r. 1594, powia­
da ie  W ujek  wziął wiele rzeczy z jego  tłomaczenia Bi­
blii do swego. Na to pismo Czechowicza odpowiedział 
Szczęsny Ż eb ro w sk i, Akademik Krakowski, w swojem 
p. t. R ecepta na p la s tr  Czechowicza  , w  Krakowie r. 
1597, gdzie zelżywością w y r a ż e ń  przeszedł swego prze­
c i w n i k a ’ a Jezuitów lak dalece uszanował iż ci nie waha­
li sic poczytać te jego pracę za własność Marcina Ł a sz . 
c z a i  zakonnego brata sw ego, który swoje piśmienne 
twory zawsze pod zmyślonem imieniem w ydawał. Zo­
baczymy niżej iż Jezuici w swych z Akademija kłótniach 
zarzucali jej że sprzyja heretykom ; w ypadało  więc aby 
ją  ogołocili ze Szczęsnego Z ebrow sk iego , który swą pra- 
wowierność posuw ał do fanatyzmu i n ie to le racy i, Aka­
demija zaś nie dochodzić praw swoich do ramoty kol- 
legi który do jej zaszczytów bynajmniej n ienależał.

Już przy schyłku  szesnastego wieku a jeszcze bardziej 
w pierwszych latach siedemnastego Toru n ia n ie , po więk­
szej części p ro tes tanc i ,  zaczęli zabiegać o utrzymanie 
spokojności i praw swoich, których utratą zagrażały im 
spory i zajścia z nas ta łym i do ich miasta Jezuitami. O 
tych sporach i zajściach powzięliśmy wiadomość z dwóch 
p ism : z jednego p. t. A d  calum nias cujusdam  ą u ip a tro -  
einium  Torunensium  suscepit responsio. Cracom ae  16 lo; 
z drugiego p. t. Responsio G eorgii Tyszkiew icz  S. . . 
a d  libellum fam osum  cujusdam  annonym i Torunensis,
P a t r o c i  u i u  m  fa lso  inscrip lum . C racoviae  1615
a które da ły  nam dostateczne wyobrażenie o piśmie p. 
t. P atrocin ium  v er ita lis  liter aru m  Torunensium  klore- 
o-o nie znany a na które odpowiedają tamte dwa. W szy­
stkie trzy ,  mianowicie Tyszkiewicza który się najwię­
cej rozwiódł w swem p iśm ie , z łożyły  sic na następującą
treściwa historyczna wiadomość.

leszcze r. 1593 Ludw ik M orlhang  Starosta Pokrzy- 
wnicki kamienicę w T o ro n iu ,  blisko kościoła Panny  
M a r y i ,  Siostra jego Magdalena zakonnicaw , es K ow rozin  
a Biskup Chełmniński Piotr  K ostka  wieś Ostaszewko  tak 
jak  tamta leżącą wdawnem W ojewództwie C hełm nm sk.em , 
darowali Jezuitom mającym się zaprowadzić dc. Torunia. 
Roku 1596 Piotr T y lic k i , następca P io tra  K ostki,  B u k ą .  
pa f.hełmnińskiego , wprowadził Jezuitów w posiadanie 
kościoła S. Jana i domu szkolnego, odehranyc i 
l ik o m , w Toruniu , a Król Zygm unt III dnia 26 P a ­
ździernika roku 1611 zatwierdził w W arszawie te wszy­

stkie darowizny. Poprzedn io ,  roku  1 ’ i-^ b v T c h
polscy, zjechawszy sic do T o ru n ia ,  uchwali i * y

Starsi byli obecni na wszystkich sejmikach w celu u irzy . 
mania praw  swoich przeciw zabiegom S. J. a roku 1606 
Torunianie na sejmikach Proszowskim i Szrodzkim już 
występowali przeciw nim ze skargami. Gdy r. 1612 
Jerzy T yszk iew icz, Rektor kollegium (Toruńskiego S. J. 
(który o sobie powiada że poprzednio przepędził 10 lat 
w Rzymie) o tw orzył Jezuickie szkoły w T oruniu ; pro­
testanci tego miasta widząc w  tym razie pogwałcenie  
praw  swoich i zagrożoną swoje spokojność , wysłali de- 
pulacyą z pośród siebie do Macieja K onopackiego , Bi­
skupa C hełm nińsk iego , do L u b a w y , gdzie protestu­
jąc przeciw owemu szkół Jezuickich do Torunia zapro­
wadzeniu , te między innemi powiedziała słowa: —  „Nec 
est quod offendentur Patres S. J. quaecunque eniin p e r-  
orando d ixim us, non iu noslris capilibus fabricata sed 
in libris pridem divulgata buc attuliinus. Nam  et quid 
illis qui Torunii degunt vitio deinus non habem us, nis- 
quod in i l l o r u m  scholis pericu lum  c iv ita ti c re a r i p e r li-  
rnescamus. To wieszcze, obawy p e ł n e , przeczucie To- 
runian sprawdziło się najokropniejszym sposobem w 112 
lat p o tem , to jest  r. 1724. Nic nie sp raw iła  u Biskupa 
ta deputacya Torunian . Nie bezzasadnie więc po w ie ­
dział bezimienny Autor w swem piśmie P atrocin ium  
następujące przez T yszkiew icza  S. J. przytoczone słowa. 
,Jezuitae nulluin forum in Polonia l iah en t , nullique sub 
acenl magistratui seculari aut spirituali“ — tudzież te 

„Si apud P . .  cum Jesuilis litiganduin esse t,  ne si Ange- 
lus quidein causam agere t,  qtiidquam protici possel“ 
które przytoczył Autor pisma p. t. A d  calum nias p a -  
ti'ocinii responsio  spomnionego wyżej. Zobaczymy ni­
żej że to ostatnie zdanie sprawdziło  się na Akademii 
Krakowskiej gdy la jako odpierająca szukała w Rzymie 
sprawiedliwości przeciw Jezuitom jako  powodom.

(D a lszy  ciąg  nastąpi)-


